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Kobiety przywódcami bandytów
Jedna ze „specjalności” chińskich

Bandytyzm  pod rozmaiłem.] po­
staciam i byl ju ż  oddawna w  C h i­
nach rzeczą powszechną* od kiedy 
zaś upadło dawne cesarstwo i pań 
etwo Zółtegc Smoka stało się te­
renem  bezustannych wojen , kon- 
junktora d la  bandytów znakomi­
c ie  się spotęgowała. R zeczą jed ­
nak, k tóra  w  tym  bandytyzm ie 
szczególną zw raca  uwagę, jfest o- 
grom na ilość band będących pod 
dowództwem  kobiet.

Sami Chińczycy dziw ią  się tą 
n iezw yk łą  in fla c ją , która je s t cha­
rak terystyczny dowodem anormal- 
ności is tm e ją c jch  stosunków. N ie ­
m niej jednak je s t  faktem , że ja ­
pońska komenda w  Pek in ie  ska­
lu je  na karę śm ierci po kilka ta ­
k ich  am azonek co m iesiąc. Są m ię­
d zy  n iem i naogół p rzyw ódczyn ie 
pom niejszych  band, nie cieszące 
c ię  zb>t w ie lk im  rozgłosem , zda­
rza ją  s ię  jednak także i takie, 
których  „chw ała1* dotarła aż Uo 
Europy

B oda jże  na js łynn ie jszą  bandyt- 
ką chińską była ta, którą powszech 
n ie znaną pod przydom kiem  K w ia ­
tu  Lotosu . P raw dziw e  je j  nazw i­
sko brzm .ało L ichcsand. Pozatem 
jednak  n ikt n ie  um iał b liże j po­
dać, skąd się w zię ła . M ów iono 
rozm aicie. N a jw ię c e j w ia ry  spoty­
kała  opow ieść, że Lichosand jako 
n r ła  dziew czynka zosta ła  w yra to ­
wana z  p łonącego pałacu jednego 
*  w ie lk ich  w odzów  chińskich. P o ­
tem  została sprzedana w łaśc ic ie­
lo w i jednej z  p ływ a jących  herba­
ciarń , t. zw . łodzi kw iatowych, 
k tó ry  swą służebn:cą orał, jak  
wołem.

Coprawda, b j lo w  co orać, gdyż 
Lichosand odznacza się n iezw y­
kłym , jak  na kob iety chińsk.e, 
wzrostem , a tusza je j  ryw a lizu je  
z  wysokością. P ew nego  jednak 
razu olbrzym ita m iała dość ju ż 
służby na łodzi k w ;atow ej i  ro z ­
b iw szy swemu w łaśc ic ie low i g ło ­
w ę toporem, uciekła w ra z  ze zra- 
bowanem j z jego kasy p ien iędzm i. 
P rzyb ra ła  sobie do pom ocy dwóch 
silnych w łóczęgów  i rozpoczęła 
rozboje. Po pewnym  c za jie  musia 
ła  jednego t  n ich zabić, gdy za­
czął Się zbyt w yzyw a jąco  zacho­
w yw ać i zbyt w ielk iego udz:ału w 
łupie wym agać. N a  to m iejsce jed 
nak przybyli inni kandydaci. Ban­
da K w ia tu  Lotosu była coraz 
głośn ie jsza  i coraz skw ap liw ie j 
garnęły  się do n iej różne mętne 
żyw io ły , aż w reszcie doszła do si­
ły  250 ludzi, w ca le  dobrze uzbro­
jonych  (rozporządza li przeszło 50 
karabinam i, co jak  na chińsKie 
warunki nie je s t  rzeczą codzien­
ną i na wszystko gotowych.

Cala okolica dolnego Jangtsek- 
jangu drżała przed Kw iatem  L o ­
tosu bez szemrania u iszczała mu 
żądane haracze. W  m iarę jednak 
powodzenia rosły  także apetyty. 
P rzyw ódczyn i bandy, która, w ta r­
gnąw szy do m iasta W uchang, por 
wała kupca Yen  Hsien i uprowa­
dziła go do swej kw atery g łów ­
nej, położonej w  niedostępnych 
bagnach nadrzecznych. Żądany o 
kup w ynosił n iesłychaną dotąd 
sumę 50.000 chińskich dolarów .

Ten  wyczyn  w yw oła ł oburzenie 
w  całym kraju ' Cubernator pro­
w in c ji Hupeh otrzym ał rozkaz 
skończenia za wszelką cenę z nie­
bezpieczna bandą. D w ie karon jer- 
ki, każda z 50 żołn ierzam i, w ypo­
sażona’ nadto w karabiny m aszy­
nowe i arm aty oraz re flek tory , w y 
I  raw iły  się na poszukiwania, ale 
po m iesiącu m usiały w róc ić  z n i­
czem : banda była n iedosiężna i 
po staremu grasow ała  dalej. Cała 
ludność, obaw ia jac się zemsty 
bandytów, niechętnie odnosiła się 
do akcji w o jskow ej w ładz, nawet 
kupcy w  W uchang byliby chętnie 
zap łac ili okup (k tó ry  v K w ia t  
Lotosu zredukowała ju ż  do
10.000 do la rów ), ale w ojskow i 
nie chcieli się na to zgodzić, do­
p iero gdy  ekspedycja karna me da 
ła rezu ltatu , m ogli się kupcy wu- 
changscy w yp raw ić  z żądanym o- 
kupem. K w ia t Lotosu w yszła  na 
ich spotkanie w  tow arzystw ie 
dwTóch najtęższych spośród swroich 
drabów.

A le  tu pokazalc się, że ta n ie­
zwykła kobieta, która w postra­
chu p o tra fiła  u trzym ywać n a j­
dzikszych zbrodniarzy, zbyt za ­
u fa ła  w  sw oją  szczęśliwą gw iazdę 
Bo gdy  ju ż  pien iądze odebrano, a 
kuDiec Y en  Hsien znalazł się w  
gron ie swych p rzy ja c ió ł - w yba­
w ic ie li (k tórego  tymczasem  sro­
dze okaleczono, gdyż bandyci dla 
przyśp ieszen ia  w yp ła ty  okupu po­
sy ła li do W uchang to jego odcięte 
ucho, to któryś z p a lców ), obaj 
towarzysze rzu c ili się na K w ia t 
Lotosu  i rozstrzaakawszy je j głc 
we kolbam i karabinów porwali 
pieniądze, aby się z niemi bez 
śladu ulotnić.

Pozbaw iona dowództwa banda 
nie utrzymała się ju ż długo 
W krótce rozgrom iły  ją  wojska rzą 
dowe, biorące wszystk ich  uczest­
ników do niewoli, W iększość z 
nich została ścięta.

Nankin był św iadkiem  egzeku­
c ji innej bandytki, czarnookie; 
Ann ie W o, znanej pod nazw. 
skiem „K ró lo w e j P ira tów ". Była 
ona żoną dowódcy korsarskiego o- 
krętu, a gdy ten w  walce z patro
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TAJEMNICA

lu jący  morzem statkiem  p izyb rzeż  
nym poległ, ob ję ła  po nim komen­
dę. N iezw yk le  sprężysta i ener­
giczna, A n n ie  Wo, choć n iew ie l­
ka wzrostem , p o tra fiła  trzym ać 
w  ryzach całą załogę, przeciwko 
ewentualnym  buntem asekurując 
się w  ten sposób, że cały arsenał, 
wynoszący 20 karabinów, trzy ­
mała zawsze pod kluczem, a w y­
dawała go tylko bezpośrednio 
przed  bitwą.

P rzez  długi czas „K ró low a  P i ­
ra tów " k ró low ała  nad całą zatoką 
Bias, pobierała haracze, dokony­
wała eksproprjacyj. A le  każdyr Na 
poleon ma sw oją  Moskwę. Gdy 
pewnej nocy W o napadła port 
Macao i ograb iła  jedną z licz­
nych w  tem m ieście jask iń  gry, 
skończyło się je j powodzenie. O 
kazało się bowiem, że w łaśc ic ie­
lem tego lokalu była jedna z naj- 
w pływ ow szych  osobistości w

Hong Kong, która me mogła daro­
wać doznanego -wrażenia. N aogó ł 
przecież każdy z bandytów chiń­
skich w ie  dobrze, że wolno mu 
grasow ać bezkarnie, ale nie w o l­
no narażać na szwank interesów  
pewnych osobistości, będących 
protektoram i bandytyzmu wśród 
władz centralnych.

T o  też nie m inęło dwa tygod 
nie, a kat nankiński w  obecność, 
tysiącznych tłumów pozbaw ił 
pannę W o głowy.

M n ie j trag iczny koniec spotkał 
27-letnią Sue Nakawura. dowo­
dzącą bandą zbójecką na połuaniu 
Chin —  słynną z piękności wśród 
wszystkich bandytek. Jako oby­
watelka japońska, nie poniosła 
cna kary śm ierci w  Chinach, gdzie 
poprzestano na je j w yb iczow aYu ,

Jeszcze jedna ofiara „T feniiY’
Zrujnowane nerwy sternik?

Sądy angielsk ie rozpatryw ały  
n iedawno sprawę Roberta  H ith- 
chensa, k tóry dokonał zamachu 
rew olw erow ego na swego p rzy ja ­
ciela, a następnie sam pragnął 
sobie odebrać życie. P roces ten, 
sam w  sobie nie zaw iera jący  żad­
nych osobliwości, zw róc ił jednak 
uwagę ze w zględu  na walkę o 
„B łęk itną  w stęgę  Atlantyku**, o 
którą n iedawno pokusiła się 
„Q een  M ary “ , a która do pewne­
go stopnia stała się przyczyną ka­
ta s tro fy  „T ita n ic ‘a“ , pędzącego 
m iędzy góram i loduwemi w  war-

jack iem  na owe czasy tempie.
H ithchens był sternikiem  na 

nieszczęsnym statku i m iał służbę 
w łaśn ie w  chw ili, gdy  zaszła ka­
tastro fa . Gdy spostrzeżono zb li­
ża jące się zderzen ie z górą  lodo­
wą, zapóźno ju ż było na odwró-

poczem  została deDortowana do cenie ka tastro fy . H ithchens był 
swej o jczyzny, gdzie się nią za- św iadkiem  rozdziera jących  serce 
jęły sądy japońskie. | scen i aż do ostatn iej ch w ili r ie

Przeniknął tajemnicę rulety
ale majątek Ldobyf inną drogą

W  południowej F ran c ji zm arł 
w tych dniach jeden  z najbogat­
szych w łaśc ic ie li tam tejszych  
w inn ic, Cam ille Chautard, kana- 
dy jczyk  z pochodzenia, k tóry swe 
go cza iu zrob ił fu ro rę  w  M onte 
Carlo jako odkrywca n iezgłęb io­
nej dotąd przez nikogo ta jem nicy 
szczęśliw ego grania.

Jako m łody o fic e r  lotn ictwa, 
przybył Chautard w raz z oddzia­
łam i kanadyjskiem i w ojnę św ia­
tową na fron c ie  francuskim , a 
gdy  po w o jn ie  był zdem ob ilizow a­
ny, postanow ił zrobić w ie lk i m ają 
tek. M .a ł n iejasne, a le pewne u- 
czuciu, że mu się to musi udać 
w krótkim  przeciągu  czasu, gdyż 
los przeznaczył go do bogactwa. 
A le  w  jak i sposóo? N a jp raw do­
podobniej p rzy  grze.

Po jecha ł w ięc do Europy i już 
p ierw szego w ieczora, k tóry spę­
dził w  kasynie w  M onte Carlo, 
w stał od stołu z m iijonow ą w y­
graną. W szyscy goście kasynowi 
SKupih się przy  szczęśliwym  gra 
czu, któremu udawały się n a j­
fan tastyczn ie jsze ser je  w ygra ­
nych i k tóry zm ieniał stawki, jak ­
gdyby zgó ry  w iedzia ł, gdzie  je  
należy umieszczać. Czyżby od­
krył ten niezawodny „system**, 
k tórego od tylu la t nadarem nie 
poszukiwały dziesiątk i tys ięcy 
byw alców  kasynowycn?

Tym czasem , jak  opow iada obe­

cn ie Chautard w  swoim  testa­
mencie. nie bylo tu m owy o żad­
nym „system ie", ale poprostu o 
instynkcie, którym  bezw iednie 
się k ierow ał w  decyzji, na jak i 
numer, czy kolor postawić, I  ins­
tynkt zapew nił mu sukces już 
p rzy  p ierw szej próbie z ru letą  i 
n ie zaw odził go przez szereg lat 
nastęnnych, i w  dalszym ciągu 
za pomocą g ry  starał się zdobyć 
w ie lk i m ajątek.

„G rałem  zawsze w yłączn ie  kie­
ru jąc się nie rozumem, ale ja- 
kiem iś podświadomemi w rażen ia ­
mi A były one tak silne, że „w  
dobrych dniach** chwytałem , nie 
w iedząc o tem, każdą praw ie 
szanse. Po te j słynnej nory w  
M onte Carlo wędrowałem  przez 
trzy  lata  po całym św iecie od 
jednegc domu g ry  do drugiego, 
zawsze w ygryw a jąc , ale od czasu 
do czasu także p rzegryw a jąc . —  
Ostateczn ie zaś wyszedłem... na 
zero- Z rachunków, jak ie  prowa­
dziłem , wynika, że w  ciągu tego 
okresu w ygra łem  łączn ie l i  m il­
jonów  franków  —  ale taką samą 
sumę w ynosiły rów n ież łączne 
p rzegrane".

A  jednak, Cam ille Chautard 
zdobył ten w ie lk i m ajątek, o któ­
rym  zawsze mu m ów iło przeczu­
cie. że gc nie m inie. Tylko, że in ­
ną zgoła drogą. Pew nej nocy, w y­
graw szy  wszystk iego tylko 500

franków , poczuł nagle, że ma już 
tego wszystk iego dosyć —  wstał 
tedy od stołu i raz na zawsze po­
żegnał się z grą, a został... ogrod­
nikiem  w  jednej z w inn ic na po­
łudniu F ran c ji. A  jednak to 
w łaśn ie była jego  w łaściw a dro­
ga  do p ien iędzy. N ieom ylny  ins­
tynkt nie zaw iód ł go i tym  ra ­
zem.

W  ciągu dwóch la t nokolei, 
Chautard p o tra fił cały zb iór swe­
go służbodawcy sprzedać w  n a j­
odpow iedn iejszej chw ili, po na j­
w yższej cenie, jaką tylko można 
było osiągnąć, a te znakom ite 
w yn ik i spraw iły , że wkrótce zo­
stał p rzyc iągn ię ty  do k ierow n ic­
tw a interesu, jako wspólnik. —  
W krótce potem założył własną 
fabrykę lik ierów , późn iej go rze l­
nię, w reszcie  ra fin e r ję  spirytusu 
—  stał się w łaścic ie lem  w inn ic i 
handlarzem  w ina na w ie lką  skale 
i osiągnął olbrzym ie zyski.

„Szczęście można poskrom ić i 
uczynić sobie posłusznem —  p 1- 
sze Cłmutard w  swoim  testamen­
cie —  jeś li się czu je siły  po te­
mu. A le  droga, która ku tpmu 
prowadzi nie je s t n igdy zgóry  
wiadoma. Ja n igdy n ie byłbym 
przypuszczał, udając się na swoją 
w ypraw ę po „z ło te  runo", że po­
czątkiem  m ojej p raw dziw ej kar- 
je ry  będzie chw ila, w której zo­
stałem skromnym ogrodn ik iem ".

schodził ze uwego posterunku —  
poszedł pod wodę razem z ©Krę­
tem. Jakże się stało, i e  munc to 
uszedł z życiem ? N iew iadom o, 
dość, że gdy oazyskał przytom ­
ność —  leżał na łóżku uzpitalnem 
jako jeden  z n iew ielu  uratowa­
nych.

A le  straszna noc pozostaw iła w  
jego  psychice trw a łe  ślady. Noc 
w  noc śniła mu się straszna sce­
na ton ięcia statku i c iąg le  drę­
czyły  go w yrzu ty  sumienia, czy 
to nie on przypadkiem  jes t w ino­
w ajcą. W praw dzie  na rozpraw ia 
sądowej uznano, iż  nie ponosi cn 
żadnej w iny, jednak H ithchens 
nie m ógł sobie dać rady i był od­
tąd złam anym  człow iekiem  c iąg ­
le prześladowanym  przez w id zia ­
dła i uDiory. Spadał też coraz n i­
żej i w egetow a ł w śród n a jgo r­
szych spelunek m arynarskich.

Pew nego dnia spotkał go  na u- 
lic y  stary p rzy ja c ie l, k tóry  chcąc 
dopomóc H -thcńensow i, pożyczył 
mu pewną sumę p ien iędzy na 
kupne łodzi m otorow ej, aby m ógł 
przewozem  tow arów  zarabiać 
na życie. A le  n erw y H nhchensa 
nie dorosły ju ż  naw et do tego, 
stosunkowo lekkiego, za jęc ia . P o  
upływ ie krótk iego czasu, moto­
rówka je g o  dostała s ię  w  ręc* 
w ie rzyc ie li.

A le  rozczarow an ie tym  ostat­
nim zawodem życiow ym  w ykolei­
ło H ithchensa zupełnie. Całe jego  
rozgoryczen ie  skupiło się w łaś­
nie... na osobie p rzy jac ie la , k tóry  
mu tak bezin teresow n ie chcia ł 
dopomóc. Pew nego dnia udał s ię 
do jego  m ieszkania i szeregiem  
strza łów  rew o lw erow ych  próbo­
w ał skończyć z nim i z  sobą. N a  
szczęście obaj w yszli z te j opre­
s ji cało i przed sądem w  W inche­
ster H ithchens ze skruchą i re­
zygnacją  prosił o karę. O trzym ał 
5 lat w ięzien ia .

H U M O R
N A JD ŁU ŻSZE  D N I

N au czyc ie l: —- K iedy  dzień jesz 
najdłuższy?

Józio : —  Od 21 ao końcu irie-
siąca- O jc iec m ówi zaw sze: „ K - "  
dyż nadejdzie p ie rw szy?“

PO D  G A ZE M

Na rogu u iicy stoi jednokonna 
dorożka. Zataczając się zlekka, 
przechodzi obok n ie j byw alec kiu 
bu karcianego. •

—  Dwukonka? —  rzuca pyta­
nie dorożkarzow i.

—  N ie ! —  m ruczy ten ze zło­
ścią.

—  T w o je  szczęście! Inaczej 
p rzegrałbyś kon ia ! (L e  R ir e ).

ZA u m m  DRZWIAMI
P o w i e ś ć

U m ilkła i przez chw ilę patrzyła  przed sieb ie mew Mzącemi 
oczyma.

—  Ostatni w ieczór, —  pod jęła  znowu w ysilonym  szeptem —  
spędziliśm y razem... N aza ju trz  nie w idzia łam  go j a i ;  w iem , że 
m iał rano pracować a poobiedzie jechać do W arszaw y. Pon iew aż 
często n is w raca ł przez k ilka dni nie niepokoiłam  się, gdy  n e z ja ­
w ił się ani wtoczoram, ani nazajutrz... Dopiero d z ś , w  południe, 
gdy  w łaścic ie l d-omu, w  którym  mieszkał Juijusz przyn iósł mi ga­
zetę... —  głos je j  przeszedł w  suche, napróżno powstrzym ywane 
łkanie.

Chw ilę nużącego m ilczen ia przerw ał głośny dzwonek telefonu. 
Sędzia Adulski podniósł się skw apliw ie z mie.i =ca.

—  Hallo... dobry w ieczór, panie Kom isarzu... Oezyw i scie, proszę 
bardzo! Zastanie pan tutaj panią Izę  Martenową... tak, tak .. 
C zekam y!

—  Kom isarz P ietraszek  wkrótce tu będzie —  zw rócił się do 
Izy  AdulsKi, —  ma mi coś do zakomunikowania i oczyw iście sko­
rzysta, by j>ostawić pani kilka pytań, o ile  czuie =>ię pani na siłach ..

—  Jestem silna, panie sędzio ! —  uśmiechnęła się smutnie 
M artenowa brzegam i pięknych ust.

—  Może filiżankę kaw y? to panią pokrzepi...
Sędzia Adu lsk i zerw ał się żyw o i zniknął za szarą zasłoną, od­

dziela jącą pokój od kuchenki.
Far. Jałk iew icz chrząknął i popraw ił się w  krześle.

—  Przepraszam  panią —  rzekł z zakłopotaniem  —  bardzo pa­
nią przepraszam... Czy m ógłbym  zapytać, jak  dawno m ieszka pani 
w Pruszkow ie ?

—  Od pięciu lat... odpow iedziała, obrzucając Jałk iew icza trochę 
zdziw ionem  spojrzeniem .

—  Pan i je s t wdow ą?
—  Tak, mąż mój zmarł przed pięcioma laty i w tedy w łaśnie 

przeniosłam  sie do Pruszkowa do jego  ciotki. Staruszka zm arła po 
kilku m iesiącach, a ja  dotąd mieszkam w je j  domu.

—  Hm... czy narzeczony pani rów n ież i o sw o je j przeszłości 
m ów ić nie lubił?

—  Tak, m ów ił n iew iele... W iem , że spędził dzieciństwo w  K ie l­
cach, że starzy  państwo Cholyńscy um arli ju ż  kilkanaście la t te­
mu... i to chyba w szystko!

—  A  może pam ięta pani, co lo  było za pismo, w  którem arty­
kuły drukował pan Chołyński?

Sędzia Adulski, k tóry  w łaśn ie w rcc ił z filiżanka  kawy na tacy 
spojrza ł na Jałk iew icza zdziw iony.

—  D oprawdy nie pam iętam  —  zm arszczyła w  namyśle brw i 
pani M artenowa, —  a le  zdaje mi się, że p.smo to przestało ju z 
w ychodzić.

Jałk iew icz zdawał się n.e słyszeć je j  odpow iedzi. Pa trza ł na 
piękne ręce M artenow ej pow leczone złotawym  cieniem opalenizny.

—  Upraw ia pani sporty?
—  Tak, tennis i w iosłowanie... —  odpow iedziała machinalnie. 

W zię ła  z rąk Adu lsk iego filiżan kę  i p ić zaczęła z tem nierucho- 
mem tępem spojrzeniem  swych, ciem nych bez blasku oczu. Dopiero 
w ejśc ie  kom isarza P ietraszka zbudziło ją  z zadumy. Podniosła na 
niego oczy i p rzy jrza ła  mu się uważnie od stóp do głów . C ierp i, 
wie, chłodno odpow iedziała mu na zadawane pytania, powtarzając 
p raw ie wszystko to, co ju ż  mówiła sędziemu. Kom isarz P ietraszek  
nie bt ł zadowolony. K ręc ił głową i stukał ołówkiem  w  sw ój gruby, 
czarno oprawny notes.

—  Czy w  rozmowach narzeczony par.i nie w ym ien ił n igdy żad­

nego nazw iska9 —  zapytał w -eszc ie  —  n igdy nie wspom niał 
o kimś znajomym lub kimś, kto mu dawał p^acę?

—  N igdy... —  potrząsnęła głow ą Iza. —  Jeśli w ym ien ia ł kiedy 
ludzi to dawał im zazw yczaj jak ieś przezw iska... Zapam iętałam  
z nich tylko jedno, bo to bvlo n iedaw no: śm iał się i m ów ił, że bę­
dzie teraz w ielk im  panem, a „s ta ry  g o ry l"  pęknie ze złości... Z re­
sztą i tak ie pow iedzenia tra fia ły  się bardzo rzadko.

—  A le  czyż n igdy nie wpadła w  pani ręce jakaś koperta listu 
zaadresowanego, jakaś notatka...

—  N igdy... nie w .em  nawet czy Ju ljan  prow adził z kim kolw iek 
korespondencje... a le —  zawahała się i zatrzym ała niezdecydo- 
wana

—  A le ?  . —  podchwycił kom isarz P ietraszek .
—  K iedyś, —  zaczęła n iechętnie M artenow a —  znalazłam  

w  książce, którą mi Juljan  przyniósł do czytania, skraweK papieru 
z zapisanym numerem te le fonu  i nazwiskiem Num eru te le lonu  
nie pamiętam

—  A nazw isko?
—  W elten , czy Westen..
—  W esten ! —  podchw ycił sędzia Adulski.
—  Tak, Westen...
—  A  gdzie ta kartka ?
—  Oddalam  ją  Ju ljanow i.
—  I  nie pytała pani o w yjaśn ien ie?
—  N ie  pytałam  n igdy o wyjaśnien ia... oddalam kartkę Ju lja ­

nowi a cn schował ją  w  m ilczeniu  do kieszeni.
Pan i Iza  podniosła się z m iejsca.
—  Jeśli pan sędzia pan pozwoli, pójdę już., czuję 3ię w y­

czerpana.
—  Oczyw iście, rozumiem panią —  odparł uprzejm ie sędzia 

Adu lski —  jestem  pani bardzo wdzięczny, że  okazała pani goto­
wość p -zy jśc ia  z  pomocą śledztwu. M artenowa nodała mu biaią, 
długopalcą rękę.

(D  c. n .)
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